
ROZMAITOŚCI
W A R S Z A W S K I E

JMSMO D O D A T K O W E  

D O  g a z e t y  k o r r e s p o n d e n t a  W AR SZ A W SK IE G O '-

W *  S R O B Ę  d.

D
SZCZUROŁAP w HAMELN.

W s z y s t k i m ,  którym przewyborna  pieśń. 
Goetpg-o pod tym n-pisem icst m a n ą ,  nie 
oboięlną będzie rzeczą słyszeć dawną powieść, 
która pieśni tey poez-jlek dala.  Brzmi ona 
prawie w następujący cl) słowach:

W  wesoley i pr/.yiemriey okrljoy, blisko 
sławney i w ryby obfiley rzeki,  b z y  stare 
miasto I I  a m e 1 n, w państwie H an ow er -  
skieni. W tem więc mieście wyda rzy ł  się1 
(iak piszaj  roku 1284 n ies łychany,  na wie- 
ki pamiętny i n . d e r  zaSmueniący przypa ­
dek,  k tóry  powinien być dl > rodziców wielką: 
przestrogą, ażeby pilnie dzieci swoie s t r z e ­
gli i w boiaźni Boskiey it- wychowywali- 

W wyż rzeczonym roku miasto to Ha- 
meln' napełnii-nc b y ło  mnóstwem myszów,.  
szczurów i tym  pod o An ■■ h gadów, tak że 
nie było izby, ani> sieni,  m i  p'-wisi-lcy i t. d. 
k tórychby ob rz jd i .  ui zgcjia nie pluga= 
wiła i smrodu r i i e r o i  ./.erż-iła. TJiyle p r z e ­
ciw teinu srodkj , lapkj różnego. r  dzaiu,

14 L ip c a  x 830 r..

koty i zastawiana trucizna, nic nie pomogły, ,  
a obywatele zaledwie mogli się tym n ie p rz y­
jaciołom obronić,,  co dla nich wielką zaiste 
by ło  klęską. W tein zjawił  sig pewnego 
dnia iakiś człowiek na de r  odrażaiącey i 
nieprzyiemney twa rzy ,  tak ie  sig nie m o -  
źiiia było niczego po nim dobrego spodzie­
wać,  mtenr'. sig być- S z c z u r o ł a p e m  i 
przy rzek ł ,  że za z łożeniem pewney sum­
my pieniędzy, miasto w krótkim czasie od 
tego plugastwa uwolni .  Uciemiężeni oby­
watele z radością przyjęli t ę  p ropozycyą , i 
przyrzekl i ,  ze żądaną prc.ez niego n a g r o .  
dg zapłacą, i gotowi dać ieszcze więcey, aby  
się ty lk o  od tego cięzarm uwolnili. Stanęła 
więc ugoda,  poczem wspomniony mężczy­
zna przechodząc przez wszystkie ulice gwi­
zdać począł  dziwną iakąś piosnkę na pisz­
czałce,. na który to-głos- wszystkie szczury  
i myszy powybiegały z swych kry iówek » 
z  och;,czym skokiem postępowały za odgło­
sem piosnki. Poczem wyniósł  się z niemi 
za m i a s t o n a s t ę p n i e  wszedł  do WezCru », 
gdzie wszystkie im ie r ś  sVi’ „ zły.
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©bywatele miasta Iiamfeln widząc to,  prze- 
,tr..a*jli się ^ z y s c y ,  a nawet zatrwożyli tą 
sceną, i sądzili, Se to musi bydz iak. czar- 
nt, x ;ęŻ..ik, albo czarownik, albo te* naresz­
cie saffi djabeł .  Żałować więc niezmiernie 
p o c i l i ,  Se Z tym niegodziwym ło t rem mieli 
do cz y n ie n i . ,  nie chcieli skłon ić się 
potem do zapłacenia pr.zyrzeczoney mu 
summy p ie n ię d z y .  Rozgniewał się oto cu 
dno iemiec, i szkaradnie w gniewie twarz 
svH wykraywiaiąc,  zagrozi ł  wszystkim mie­
szkańcom,  *C wkrótce swego postępku l a ł o .  
wać będą, ponieważ dobrze się za to zem­
ści, Se mu iego nagrodę  za t rzymano.  Swoią 
^fięo zemstę w następny sposób wykonywa:

Ńazaiutrz,  iako 29 Czerwca 12S4 r o k u ,  
p rzypadła  uroczystość rzymskich męczen,. 
ników Piotra i Pawła, a wszyscy obywatele 
miasta Hameln siedzieli razem w kościele, 
słuckaiąc dla zbudowania siebie, słowa Bo­
żeno. W czasie więc tego nabożeństwa p o ­
wyższy awanturnik wypada  na ulicę w s u r ­
ducie z różnokolorowych kawałków uszytym, 
a na głowie miał dziwny iakiś czerwony 
fcaret z wielkiemi piórami.  W tym więc 
obiorze przechodzi ulice, przygrywaiąc na 
wielkiey piszczałce,  różney zupełnie od 
tamtey,  i wykonywaiąc różne poruszenia ciała 
w skokach i innych błazeństwach. Dzieci , 
iak zwykle, chciwie spoglądając się na ta­
kie zjawisko, powylatały z domów, i z okrzy­
kami radości mu towarzyszyły.  Nazbiera­
wszy iuż około 130 dzieci oboiey pici, wy­
szedł  pr*y grywaiąc ciągle za miasto, a dzie - 
ci szły z» nim aż do góry R O e p f 6 1 zWa« 
ney ,  która leży na wschód od drogi  H a -  
nowerskiey.  A gdy * niewinną swoią 
trzodą p r z y b y ł  na to mieysce , kazał  się

górze . rozstąpić,pozem z wszystkiemi dziećmi 
wszedł  w otwór,  i iuż ich więcey nie widziano.

Smutną tę wiadomość przyniosło dwoia 
dzieci, które z l ic/by 130 powróci ły ,  ponie­
waż razem z inrjemi zdążyć ta  czaro- 
wnikiem nie mogły.  Lecz mocą iego iedno 
z nich oniemiało,  a drugie z>niewidziało. 
Nieme dziecię pokazało palcami mieysce i 
okolicę, gdzie kuglarz ten * dziećmi pod  
ziemię wszedł; n iewidome zaś pokazywało 
ciągle ustami, co s:ę z niemi stało. Inni  
zaś  twierdzą,  że piastunka iedna wyszła 
z dzieckiem na ręku za czarownikiem , 
i widziała z daleka, gdzie się dzieci z apa ­
d ły.  Piastunka przelękniona miała spie­
sznie do miasta wrócić, i opowiedziała na co 
własnemi pstrzyła oczyma.

Zatrwożeni rodzice powziąwszy smutn ą  
tę wiadomość, pobiegli t ł um nie  do g ó r y ,  i 
szukali pilnie z zasmuconem sercem dzieci 
swoich; a przytem powstawały szczegulniey 
między matkami  iękliwe łkania i k rzyki ,  i 
nayrzewnieysze lale. Lecz nic nie znale­
ziono,  prócz zapadłego dołu, który miano 
za weyście do góry ,  gdzie czarnos ięźn ik  
z dziećmi zginął.  Po nieiakim czasie 
skłopotani ci ludzie posłali do wszystkich 
mieysc na m orzu  i lądzie , dowiadując się 
iak naystaranniey o swe dzieci, lecz wszy- 
stkie usiłowania b y ł y  nadaremne,  gdyż na­
wet o naymnieyszey  rzeczy nie można się 
było dowiedzieć. T o  albowiem,co niektórzy 
opiewali, że dzieci te wyszl y potem w Sied- 
miogrodzie ze skał,  t amże  ośiadły,  z w y .  
cz. ie,  obyczaje i ięzyk swóy zachowały , 
prawdziwi autorowie słusznie z* bayką 

uwalaią.
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B A Y K A 

O T R Ó Y K Ą C I E  Aj B. C.  

(W ik tor a  Lenk iewicza . )

Czyż zawsze o lwie, wilku i lisze te hul-
taice ?

Kin — nic o nich nie powiem w moiey pier-
w s z e y  bay ce ;

Choć się w pierwszym mym kroku nowością
zalecę,

Powiem baykę o zacnym tróykącie A B C" 
Raz wielki matematyk nad ludzi wzniesionyt 
Mierząc gwiazdy, planety, licząc miliiony,  
Tróykąt rozwarlokątny na świstku za-"

kreślił,
Spoyrzał w niebo, i nie wiem o czem się -za­

myślił—
W tem hałas i  krzyk w i e l k i — cóż  znaczą

te wrzaski ?
W  tróykącie zakreślonym wszczęły się nie ­

snaski.
Kąt przy C. był szeroki i wiele rozwarty,  
Więc iak magnat zwyczaynie dumny i

uparty
Z  pogardą na dwa inne kąciki spoglądał,  
Kosztem ich) ieszcze więcey rozszerzyć

się żądał.
Kuknął: »Po co te chude i liche stwo'

rżenia,
»Vtyglądaią tam nędznie z pod mego ra­

mienia ? "
W tem kąt ostry: » Naszą nam nie wy,

rzuc&y małość,
>iW* mey się to opiera twoia okazałość, 
rlm my mniejsi,  tynseś ty większy Mości

Kącie,
sLecz Się. n i k t  n i e  obeyd/.ie i bez nas w

tróykąc i e . )

v  '

>1 Niech kto iak chce podobnych wam lątćiw
namnoży,

15Z samych kątów rozwartych tróykąta nie
złoży »

A. m y  *ię bez was wielkich łatwo obey-
dziemy,  

»Sm!a go sobie zrobiemy*’ 
(N o ty l )

— I I ■ . M — M

VI.
■* O PR ZE MYW ANI U W E Ł N Y .

( z  Dziennika pod tytu łem :  Journal  des 
■Connaissances usuelles et pratiques^.

Właściciele owczarni ,  chcący k o r z y -  
stniey swą w ełn ę  sprzedawać, winni  i le  
możności  zaraz po strzyżeniu 'wełny ,  za-  
iąć się bieleniem iey za pośrednictwem  
przemywania.  Sposób postępowania przy 
strzyżeniu i przemywaniu  w e ł n y  przyjęty  
w Hiszpanii ,  za naylepszy iest uznany:  
rozumiejąc przeto, iż użyc ie  iega i w  
naszym kraiu, (gdzie produkt ten tak 
ważną gałąź handlową stanowi),  pod pe- 
wn em i  warunkami równie będzie d o g a .  
dn ym ,  udzielamy go czytelnikom na­
szym.

Trzy gatunki w e ł n y  pospolicie się na­
znacza, z których każdy oddzielić w yp a­
da. Pierwszy gatunek iest, na o k o ł o  
szyi,  na grzbiecie do tyłu,  na wierzchu  
łopatek,  na bokach i udach. Drugi  ga­
tunek iest na krzyżu,  u  wierzchu u łów,  
u dołu boków całego korpusu i na brzu­
chu, Trzeci u d o łu  łopatek i udów,  n* 
samym tyle, ogonie i na około  tegoż. T<* 
trzy gatunki w e łn y  są strzyżone w H i -
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s z p a n i i  od d z i e l n i e ;  n i e k i e d y  p o  p r z e m y ­

c i u  i u ż  w e ł n y ,  o s t r z y ż o n ą  z b r z u c h a ,  

(będącą  częs to t a k  cienką;  i ak i  t a  k tó r a  
i es t  na t y l e ) ,  s p r z e d a i ą  r a z e m  z w e łną , ,  

p i e r w s z e g o  g a t u n k u ; ,  a b y  zaś  w e ł n a  

będą ca  |  n a  b r z u c h u ,  b y ł a  r z e c z y w i ­
ście r ó w n i e  dobrą, ,  iak i ta k t ó r a  się n a  

t y l e  zn a y d u ie , .  n i e  p o t r z e b a  p o z w a l a ć  o -  

w c o m  na p r z e g n i ł y m  g n o i u  spoc zyw ać .

W  p r z e m y w a n i u  s a m e m  w e ł n y  w  Hf** 
szpan i i ,  n a s t ę p n i e  p o s tę p u ią :  o s t r z y ż o n ą  

t r o i a k ą  w e ł n ę ,  d z i e ń  c a ł y  l u b  l e ż  i d w a  

d n i ,  w y s t a w i a  się n a  d z i a ł a n i e  s łońca; ,  

p o t e m  w y p y l a  się d o s k o n a l e  p r ę c ik a m i ,  i 

p o z b a w i o n ą  piasku, ,  ( k t ó r e g o  z w y k l e  

w ie l e  ma  zawsze  w e ł n a ) ,  p r z e m y w a  się 

W  c i e p łe y  wodzie; ,  d o zw a la ,  się i e y  o -  

s c h n ą ć  n a  s ł o ń c u ;  a k i e d y  iest  j u ż  W 

p ó ł - o s c h ł ą  z n o w u  się p r z e m y w a  w w o ­

dz ie  c i e p łe y  r a z y  trzy;: n a s t ę p n i e  k ład z ie  

śię w e ł n a  d o  w o d y  d o s k o n a l e  czyśłey ,  

f b i e ż ą c e y  ieśli  m o ż n a ) ,  w k t ó r e y  z n o w u  

o d  t r ze ch  d ó  cz te rec h  razy  p r z e m y w a  

się; n a k o n i e c  w ysu sz a  się w e ł n a  na t r aw ie  

o d d a l o n e y  o d  d r o g i ,  a b y  n a  n o w o  z a ­

p y l o n ą  n i e  b y ł a .  P o  u s k u t e c z n i e n i u  

»ń«pdbicie t e g o  w sz y s t k i eg o ,  s u c h ą  w e ł n ę  
wy p y l a  się z n o w u ,  i u m i e s z c z a  się t a ra ,  
d o k ą d b y  p o w i e t r z e  n i i a lo  w o l n y  przystęp; .  

W ra ieyscu  t e m  s t a ra ć  się n a l eż y  zawies ić  

n a  śc iana ch  i aho  też  r o z r z u c i e  n a  podło*" 

dz e ,  i a k ie k o h v i ek  s i d e  a r o m a ty c z n o ,  
k t ó r e b y  w o n i ą  swoią  b r o n i ł o  p r z y s t ę p u

robactwu,  zwykle  n a p a s t u j ą c e m u  Wełnę.-
O t r z y m a n e  r az  k o r z y ś c i  ze s p r z e d a ż y  

W ten  sposób  p r z y g o t o w ' a n e y  w e ł n y ,  

za ch ęcą  n i e z a w o d n i e  k a ż d e g o  d o  p o d o ­

b n e g o  p o s t ę p o w a n i a  i nada l :  a w ą tp ić  

p r z y t e m  nie m o ż n a ,  a b y  p o d o b n i e  p r z y ­

g o t o w a n a  w e ł n o ,  z d o b r y c h  Owiec p o ­

c h o d z ą c a ,  n i e d o s t a r c z y ł a  do  fab r yk  w e ł ­

n y ,  z d o l n e  y d o  w y r o b u  n a y p i ę k n i e y .  
sz y ch  s u k i e n .

R a d z i ć b y  n a l e ż a ł o  ieszcze,  u t r z y m y ­

wać o w c e  b a r d z i e y  n a  w o l n e m  p o w i e t ­

r z u ,  n i ż  w  z a m k n i ę t y c h  o w c z a r n i a c h .  
S a m o  p r z y r o d z e n i e  cz yż  n ie  d o s y ć  ie 

o p a t r z y ł o , /  t a k  d o b r z e  i e  o d ż i e w a i ą c ,  

p rze c iw z i m n u .  Z  z o s t a w i o n y c h  o w ie c  n a  

w o l n e m  p o w ' e t r z u ,  g n ó y  i ch,  w i ę c e y  
n i e r o w n m  w y d a l ę  zas i l , ńącey  g r u n t  s u b -  

s t a nc y i ,  n iż  z o w ie c  z n n k n i ę t y e h .  R ó ż n i ­

ca  i aka  z a c h o d z i  m i ę d z y  g  u o i e t n  z  o w ­
c z a r ń  b ę d ą c y c h  na yvol/ienj p o w i e t r z u ,  a 

p o c h o d z ą c y m  z o w c z a r ń  z a m k n i ę t y c h ,  ie st  

d o s y ć  w y r a ź n ą .  G n ó y  b ą d ą c y  w  o w c z a r ­

n i a c h  z a m k n i ę t y c h  d o  t ego  s t o p n i a  rozpa la:  

s ' ę,  iż t r ac i  w ł j s n o ś ć  zas i l an ia  r o l i , . p r z y ­
b ie r a n e  k o l o r  b ia ł aw y;  przeciwnie g n ó y  
wys ta wio ny  n a  powi etr<e,.  n ie / .ep su ty  lec* 
zasi lony bardz iey  p r z i z  deszcze i niepogo# 
d y ,  iest  n ierównie t łu s t s zy m ,  imuley sza  i e .  
go i lość z p r zyc zyn y  dobroci  swoiey ,  rów* 
n y  s k u t e k  p r zy n i e s i e ,  iak z użyc ia  wigkszey 
ilości aietak.  dobrego gnoiu .

( W .  H . )


